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aczynając drugi rocznik naszego wydawnictwa, stajemi 
przed łaskawemi naszemi czytelnikami z pełniejszą 
jeszcze świadomością zadań niż przed rokiem. Miniony 

okres próby nauczył nas niejednego, lecz zarazem i dowiódł, 
że kroczymy po dobrej drodze. Przyjęcie i poparcie, jakiego 
doznaliśmy zewsząd umocniło nas w przekonaniu, że istnienie 
„Muzyki Kościelnej” odpowiada rzeczywistej potrzebie, że pismo 
wypełnia z powodzeniem lukę w życiu naszem kulturalnem. 
Pragniemy też tu spełnić miły obowiązek i podziękować zarówno 
licznym naszym abonentom jak i łaskawym współpracownikom 
za wywalczenie „Muzyce Kościelnej” jej poważnego stanowiska, 
którym się już dzisiaj może poszczycić.

W  nowym roku program nasz nie ulegnie żadnej zmianie 
zasadniczej. W dalszym ciągu będziemy pracować nad powszech- 
nem uświadamianiem, jaką muzyka kościelna w świątyniach 
naszych być powinna, jakie prowadzą drogi do tego idealnego 
celu, jakie pryeszkody należy usuwać. Przyjdzie nam przytem, 
w większej niż dotąd mierze dać czytelnikom obraz praktyki 
muzyczno-kościelnej w całej Polsce i podkreślać wysiłki w tym 
kierunku dodatnie a piętnować ujemne. Obok artykułów popu­
larnych na wszelkie tematy, związane z dziedziną muzyczno-ko- 
ścielną, będziemy także nadal udzielać gościny studjcm nauko­
wym, przyczyniając się z jednej strony do publikowan:'a wyników 
najnowszych badań nad muzyką naszą religjną, z drugiej strony 
dając czytelnikom możność zapoznania się z dziejami tej rodzi­
mej twórczości. Skrzętnie też notować będziemy najważniejsze 
fakty z dziedziny muzyczno-liiurgicznej zagranicy, dostarczając 
w ten sposó odpowi ;dniej skal: porównawczej dla naszych sto­
sunków. Dział organizacyjny Związku poznańskiego i pomor­
skiego Organistów oraz Związku Chórów Kościelnych traktować 
będziemy pieczołowicie, chcąc w tym kierunku dać jak naj­
bardziej wyczerpujące informacje.

Tegoroczny nasz program przewiduje także dwa zeszyty 
o treści syntetycznej; mianowicie jeden, poświęcony historji 
polskiej muzyki kościelnej w dawnych wiesach, drugi pamięci 
X . dr. Surzyńskiego.

Ufamy, że wysiłki nasze spotkają się nadal z należytem 
poparciem naszych czytelników, że grono ich wzrośnie jeszcze 
znacznie, że „Muzyka Kościelna znajdzie się w ręku każdego 
polskiego organisty i wielbiciela świętej muzyki. R E D A K C JA .



X . GRZEGORZ GERWAZY GORCZYCKI 

NA CZELE KAPELI KATEDRALNEJ W KRAKOWIE.

(1 6 9 8 -1 7 3 4 )

Prof Drowi Łucjanowi Kamieńskiemu 
pracę tę poświęcam.

Obok kapeli królewskiej w Warszawie największe znaczenie 
dla dziejów muzyki polskiej w XVII i XVIII wieku posiadała 
kapela katedralna na Wawelu. Toteż starałem się w szeregu prac 
archiwalnych zbadać jej dzieje, ograniczając się do materjałów, 
znajdujących się w archiwum kapituły katedralnej krakowskiej. 
Prace te z powodu braków w samych źródłach archiwalnych 
nie mogły być wyczerpujące, jednakże mimo to, wraz z innemi 
pracami, przyczyniły się przynajmniej do stworzenia podstaw 
chronologicznych dla dalszych badań nad historją muzyki polskiej, 
odznaczających się dotychczas pewną chaotycznością, która mogła 
prowadzić i często prowadziła do mylnych wniosków natury 
wyłącznie historycznej i muzycznej. Rękopisy utworów polskich 
zawierają wprawdzie niekiedy daty, lecz najczęściej daty te nie 
mają nic wspólnego z datami powstania dzieł; oznaczają one 
najczęściej datę dokonania kopij, niejednokrotnie już po śmierci 
kompozytora. Ilość autografów pochodzących od naszych kom-: 
pozytorów, z X V — XVIII wieku jest znikoma. Na podstawie zaś 
niearchiwalnych źródeł nie 'można oznaczyć dat odnoszących się 
do kompozytorów, nie można przeto zbudować chronologji, nie 
można wprowadzić ładu do historji naszej muzyki. Niekiedy 
badania stylistyczne i porównawcze nawet nie mogą zastąpić 
materjałów archiwalnych, co więcej — mogłyby w błąd wpro­
wadzić. I tak n. p. zestawienie stylu Mielczewskiego i Pękiela 
nakazywałoby uznać Mielczewskiego za kompozytora późniejszego. 
Tymczasem dzięki badaniom archiwalnym przekonujemy się, że 
rzecz się ma odwrotnie: Mielczewski umiera na 20 lat przed 
śmiercią Pękiela. Gorczyckiemu przesunięto datę urodzenia co- 
najmniej o ćwierćwiecze wstecz, czemu jednak sprzeciwiają się 
badania archiwalne. W  pewnym małym podręczniku kazano 
Jackowi Różyckiemu wystąpić po Gorczyckim, który był o pół 
wieku młodszym od Różyckiego i t. d. Takich wypadków można-

Prof. Unitu. D r. A d o lf  C hybiński (Lw ów ).
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by wymienić sporą ilość. Konkluzja bardzo prosta: chaotyczność 
dotychczasowych syntez historji muzyki polskiej nie pozostawiała 
prawie nic do życzenia, jeśli chodzi o XVII i XVIII wiek. Skoro 
przeto same zabytki muzyczne nie mogą nakreślić linji rozwojo­
wej muzyki polskiej, to muszą tu przyjść z pomocą badania ar­
chiwalne. Wówczas także wnioski stylokrytyczne będą miały 
zupełnie inny wygląd, jeśli chodzi o c a ł o ś ć  linji historycznej. 
Poszczególne fakty nie będą wówczas oderwane, niejedno zaś 
zjawisko twórcze nabierze plastyki wyrazu. Łatwiej też będzie 
można dokonać ugrupowań według następstwa i według cech 
stylistycznych, łatwiej będzie można poszukać związku między 
zjawiskami, które dotąd wiodły żywot samotny.

Następnie badania archiwalne wyjaśniają nam stan kultury 
muzycznej w Polsce, dotychczas bardzo niejasno i nadzwyczaj 
skąpo przedstawiany, tak, iż nie możnaby niekiedy oprzeć się 
wrażeniu, iż kultura ta była bardzo niska. Tymczasem dzięl : 
tym badaniom staje się rzeczą coraz pewniejszą, iż było prze­
ciwnie. Na tle zaś obrazu kultury muzycznej przestają twórcze 
dzieła przedstawiać się jako zjawiska luźne.

Dotychczasowe badania zdołały przedstawić w ogólnych 
zarysach dzieje kapeli katedralnej krakowskiej. Niniejsza praca 
jest zakończeniem tych badań, ograniczających się do XVII 
1 XVIII wieku, a wyzyskanych w następujących studjach: 1. Mu­
zycy włoscy w kapelach katedralnych krakowskich 1619— 1657 
(„Przegląd muzyczny”, Poznań 1926 i 1927); 2. Daniel Fiersze- 
wicz, 1670— 16.. (tamże, 1925); 3. Od Fierszewicza do Gorczy- 
ckiego, 16..— 1696 (tamże, 1926); 4. Materjały do dziejów kapeli 
katdralnej krakowskiej od śmierci Gorczyckiego (1734) do końca 
XVIII wieku („Wiadomości muzyczne”, Warszawa 1925). Okres 
od r. 1657— 1670, w którym kapelmistrzem był Bartłomiej Pękiel, 
nie mógł być opracowanym z powodu zaginięcia odnośnych 
źródeł archiwalnych. Okresem Gorczyckiego, 1698— 1734, zaj­
muje się praca niniejsza.

Główny materjał archiwalny oparty jest na: 1. A cta A cto- 
rum Capitularia (w skrócie: A A C ), 2. A cta Capituli Minoris 
(ACM), nadto na szeregu rękopisów z bibljotek krakowskich 
i lwowskich, które będą wymienione osobno.

Korzystanie z rękopisów archiwum katedralnego zawdzię­
czam X . Kanonikowi Drowi Janowi Korzonkiewiczowi, za co 
składam Mu i w tej również drodze najgorętsze podziękowanie
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i wyrażam najszczerszą wdzięczność. Nie mogę też pominąć 
milczeniem przyjacielskiej pomocy, jaką wśród poszukiwań archi" 
walnych w Krakowie okazał mi X . Dyr. Dr. Hieronim Feicht 
C. M., b. asystent Zakładu muzykologicznego Uniw. Jana Kazi­
mierza we Lwowie. Niemniejszą wdzięczność wyrażam dyrekcjom: 
archiwum miejskiego w Krakowie (Dyr. Adam Chmiel), bibljoteki 
Jagiellońskiej (Dyr. Dr. Fr. Pappee) i bibljoteki Baworowskich we 
Lwowie (Dyr. Dr. Rudolf Kotula).

I.

ŻYCIO RYS G. G. G O RCZYCKIEGO.

Mimo przeprowadzonych w ostatnich latach poszukiwań 
archiwalnych, musimy i dziś jeszcze powtórzyć za W. Sowińskim 
i O. Kolbergiem: „Miejsce i data urodzenia ani też lata życia,
nie są wiadome” '). Musimy jednak odrzucić przypuszczenia a nawet 
(nie poparte żadnymi dowodami) twierdzenia wielu autorów, że 
Gorczycki w roku śmierci (1734) liczył „przeszło 90 lat” czy 
„90 lat z górą”, że „zmarł w podeszłym bardzo wieku”, że urodził 
się „w pierwszej połowie XVII wieku”2). Hipotezy te polegały 
na tem, że dzieła (msze) innego kompozytora lub nawet innych 
kompozytorów polskich, zaopatrzone datami: 1661, 1662 i 1663 —  
uznano mylnie za utwory Gorczyckiego, wnioskując pozornie lo­
gicznie, że przeto musiał Gorczycki urodzić się w pierwszej po­
łowie XVII wieku1). Kwestja ta zajmie nas w innej pracy, gdy 
będziemy mogli i te daty podać w wątpliwość, przesuwając je 
o 100 lat jako daty kopji. W  każdym razie wykluczamy, iż Gor­
czycki komponował w r. 1661— 63, twierdząc natomiast, że w tych 
latach prawdopodobnie jeszcze nie żył. Wszak dopiero w r. 1694 —  
jak się niebawem przekonamy — starał się o . . .  wikarjat.

Mamy jeszcze do zauważenia kilka szczegółów co do na­
zwiska i imion naszego kompozytora. Gorczycki nie należał do 
rodziny szlacheckiej, a ponadto raz jest nazwany w A cta A ct. 
Capitularia: „Gorczyca”4). Być może, iż zatem ówczesnym zwy­
czajem zmienił zakończenie pierwotnego nazwiska. Obok nazwiska

J) Artykuł O. Kolberga w „Encyklopedji powszechnej", T. X (1862), str. 224 i „Słownik” 
Sowińskiego, str. 131.

a) „Encyklopedja powsz.” t. X  (1862), str. 224; art. Polińskiego w „W ielkiej Encyklopedji 
powsz.”, t .  XXV, str. 393a ; Poliński w „Dziejach muzyki polskiej”, str. 150 i n.; Jachim ecki w „Hist 
muz. pols.”, str. 98; Opieński w „La musique polonaise”, str. 67.

3) Kolberg, 1. c .; Poliński 1. c .; Sowiński 1. c . ;  „Encyklopedja kościelna”, t. XV, str. 333 ; 
Jachim ecki, 1. c.

*) AAC XVII, k. 308 r.
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Gorczyckiego pojawią się najczęściej dwie litery pierwsze imion 
„G. G.”. Na nagrobku wawelskim czytamy imię: „Georgius”, co 
oczywiście jest mylne, a co słusznie ignorowali pisarze X IX  wieku, 
wiedząc iż ma być: „Gregorius”, jak podają zresztą już Gra­
bowski, Gołębiowski, a za nimi inni pisarze, prócz bałamutne 
wieści o Gorczyckim roznoszącego Mączyńskiego5). Drugie imię 
Gorczyckiego było przez długi czas nie znane. Na jakiej pod­
stawie Poliński interpretował drugą literę „G .” jako skrót imienia 
,,Gabrjel”fi), nie jest mi wiadomem. Był to prawdopodobnie tylko 
tajemniczy efekt. Na podstawie źródeł archiwalnych wawelskich, 
a przedewszystkiem na podstawie własnoręcznego pódp''su kom­
pozytora, umieszczonego w szeregu dokumentów, stwierdziłem, 
że obydwa imiona brzmią: Grzegorz Gerwazy („Gregorius Gerva- 
sius”). W  jednej kopji nutowej z X IX  wieku w archiwum wa- 
welskiem czytamy nawet: „ . . . przez X a Gerwazego Grzegorza 
Gorczyckiego”. Podaję w II części tej pracy podobiznę podpisu 
kompozytora, a to z księgi zatytułowanej „MUSICA” (1727 i nast.).

O młodości Gorczyckiego nie wiemy nic pewnego, mimo 
że tą kwestją zajmuje się kilku pisarzy. Z przed r. 1694 wogóle 
nie posiadamy żadnych źródeł (przynajmniej dotychczas). Jest 
rzeczą zrozumiałą, że kapłan-muzyk Gorczycki odbył studja teo­
logiczne i muzyczne. Nie wiemy, gdzie i pod czyim kierunkiem, —  
może w Krakowie. Bardzo wątpliwej wartości jest twierdzenie 
niektórych pisarzy, że studja muzyczne odbywał „pod dyrekcją 
swego wuja czy stryja”, że to miało mieć miejsce w kaplicy ro- 
ranckiej na Wawelu, w której Gorczycki miał śpiewać co sobotę7). 
Gorczycki n i g d y  nie należał do kapeli roranckiej. Nie odpo­
wiada prawdzie twierdzenie niektórych pisarzy, iż Gorczycki 
„następnie starał się o miejsce kompozytora i śpiewaka na dworze 
ks. Franciszki Radziwiłłowej, z domu hr. Wiśniow‘eckiej i w tym 
celu. dorabiał muzykę do utworów jej poetycznych” lub że nawet 
napisał operę z jej tekstem p. t. „Przejrzane nie mija8). Już 
Poliński zbija to twierdzenie, argumentując słusznie9): „Bezza­
sadność tego twierdzenia bije w oczy wobec faktu, że księżna

ft) Mączyńskiego „Pamiątka z Krakowa”, II, str. 44 i Kraków dawny”, str. 151 i n.
6) „Dzieje muzyki pols.” Polińskiego i wszystkie późniejsze prace polskie.
7) Kolberg op. c str. 223; Sowińskiego „Les musiciens” str. 236 i „Słownik” str. 132;, Su- 

rzyńskiego „Muzyka figuralna”, str. 29 i „Monumenta musices in Pol.”, z. II, str. V;
s) Sowińskiego „Les musicienes” str. 236 i 245, oraz „Słownik” str. 132; Surzyńskiego„Muzyka 

figuralna”, str. 29, „Monumenta mus. s. in Pol.” z. II, str. V, „Kirchenmusikaliscnea Jahrbuch” 1890, 
str. 80, „Muzyka kościelna” r.VIII, z, 3, str. 20; Poliński w „W ielkiej Encyklop. powsz.” t. XXV, str. 392b.

:') „Dzieje muzyki polskiej”, str. 151 i n.
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Franciszka Urszula Radziwiłłowa, urodzona w r. 1705 . . .  pisać 
zaczęła sztuki dla swego teatru w Nieświeżu około 1735 r . . .  
My zaś dodamy od siebie, że zanim już na 7— 8 lat przed uro­
dzeniem się ks. Radziwiłłowej dyregował Gorczycki kapelą katedry 
krakowskiej, a na 10 lat przedtem został wikarjuszem katedralnym 
krakowskim. Błędne te wiadomości, pomiędzy któremi znajdujemy 
przytoczone jakoby Gorczyckiego słowa o księżnie oraz wiado­
mości o istnieniu opery Gorczyckiego w rękopisie (w Krakowie), 
pochodzą od Mączyńskiego i znajdować się mają w jakiemś dziele 
Mączyńskiego „Zbiór wiadomości o Krakowie”, nie zanotowanem 
jednak przez żadne dzieło bibljograficzne. Przypuszczam, że 
wszystkie te informacje odnosić się mogą do jednegc z później­
szych muzyków krakowskich, bezwzględnie jednak nie do Gor­
czyckiego.

Mylnie interpretując napis na nagrobku naszego kompozytora 
wszyscy prawie pisarze muzyczni twierdzą, że Gorczycki „otrzymał 
kanonję skalbmierską, następnie (!) zaś został penitencjarzem 
i dyrektorem kapeli katedralnej na Wawelu” 1') . Jak się prze­
konamy, Gorczycki został naprzód penitencjarzem, następnie 
dyregentem katedralnym, później zaś otrzymał tytuł kanonika 
Skalmierskiego.

Możemy zatem stwierdzić, że do r. 1694 nie posiadamy 
żadnych wiadomości o Gorczyckim. Możemy jednak w przybli­
żeniu domyślić się daty jego urodzenia. Jeśli w r. 1694 jest 
Gorczycki nazywany jeszcze „actu presbyter” i jeśli w tym do­
piero roku stara się o wikarjat katedralny, to wątpić można, 
czy miał wówczas lat więcej niż około 30. W obec tego urodził­
by się około r. 1665, co ostrożniej możemy sformułować: urodził 
się po roku 1660.

Na posiedzeniu w dniu 1 października r. 1694 kapituła mniej­
sza, czyli zgromadzenie wikarjuszy katedralnych, stwierdza, że 

•presbiter Gorczycki odbył czterotygodniową przepisaną statutami 
zgromadzenia próbę (m. inn. w śpiewie liturgicznym) i że po 
dokonanem już zbadaniu warunków i kwalifikacyj przyjmuje 
Gorczyckiego do swego grona, przyczem oświadcza mu, iż przez 
rok i sześć tygodniu ma w każdym tygodniu odbyć matutinę 
i być obecnym przy nieszporach, od czego mógłby być w danym 
wypadku uwolnionym z ważnej przyczyny lub niewątpliwej cho­

10)  Poliński w „Dziejach muz. poi.” str. 150 i w „Encyklop," t. XXV, »tr. 392b oraz H. Opieoaki 
w „Dziejach muzyki powsz.”, 2. wyd. str. 99,
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roby.’1) Ani na chwilę nie można wątpić, iż obowiązki swe 
wypełniał Gorczycki pod każdym względem wzorowo. Ani razu 
nie zanotowały protokóły wikarjackie napomnienia danego Gor- 
czyckiemu przez dziekana zgromadzenia, i to ani w pierwszych 
ani w następnych latach. Jakżeż odbijały od „perły duchowień­
stwa” tak osławione wówczas osobistości z grona wikarjuszy 
katedralnych, jak Kuropatwiński, Budkiewicz, Kuchnowski, Preiz- 
ner i inni, którzy „a multo tempore” szerzyli zgorszenie wśród 
kleru i poza nim: Mieli i oni swoich następców, m. i. Sebastjana 
Kaszczeńskiego, niedoszłego muzyka,12) tak, że Gorczycki jako 
wikarjusz i członek „Communitatis vicario.um Ecclesiae Cathe- 
dralis Cracoviensis” ograniczał się tylko do najniezbędniejszych 
funkcyj w tern gronie, potem zaś prawdopodobnie wycofał się 
zeń, otrzymawszy zresztą inne godności i funkcje w katedrze, 
a także poza nią. Nazwisko jego rzadko tylko spotykamy 
w wikarjackich protokołach. Nie spotykamy się z niem wcale 
w protokołach i zapiskach kapeli roranckiej, w której panowały 
wieczne niepokoje i intrygi. I od tego grona widocznie stroniła 
„perła duchowieństwa”. Obok zaś muzycznych zajęć pociągały 
go ściśle duchowne obowiązki, w pierwszym rzędzie obowiązki 
spowiednicze i spełnianie uczynków miłosiernych.

Już w dniu 7 stycznia r. 1695 desygnuje kapituła Gorczy- 
ckiego na trzeciego spowiednika z fundacji kan. Jana Foxa (zm. 
w r. 1636),’K) ze znanej szkockiej rodziny, osiadłej w Krakowie. 
Na razie miejsce to jest jeszcze zajęte, ale kapituła ma na oku 
młodego i gorliwego kapłana, który równocześnie oddaje się 
zajęciom muzycznym, będąc już może członkiem kapeli katedral­
nej, jak kilku innych muzycznie wykształconych księży. Szereg 
członków kapituły zdaje „uę popierać Gorczyckiego, ponieważ 
protokół z 11 lutego r. 1696 wyraźnie o tern mówi, a w tym 
dniu kapituła nadaje Gorczyckiemu stanowisko penitencjarna14). 
Protokół wspomina wprawdzie, że to jest penitencjarja z funda­
cji kanonika Łukasza Dąbskiego (zm. w r. 1665), ale to zapewne 
myłka, gdyż w księgach tej fundacji ani razu nie spotykamy 
nazwiska Gorzyckiego, natomiast widzimy je ustawicznie w księdze 
„Foxiana”16). Należy zatem uznać, że w powyższym dniu i roku

« I  ACM II, str. 296.
Por. mój artykuł p, t. „O znanych, domniemanych i nieznanych kompozytorach polakich", 

w XVI—XVIII wieku, w „Przeglądzie muzycznym”, Poznań 1925.
J") AAC XVII, k. 308 r
w) AAC XVIII, k. 35-36.
i5) Od r. 1692 (Archiwum wawelskie).
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Gorczycki otrzymał stanowisko: „poenitentlarlus Foxianus”, albo 
też że był spowiednikiem fundacji Dąbskiego przez bardzo krótki 
czas, poczem został spowiednikiem fundacji Foxa, o czem jednak 
akta nie wspominają osobno. Wykluczamy oczywiście kumulację 
dwóch identycznych zajęć, jako niezgodną z przepisami kano­
nicznemu

Nadszedł rok 1698, decydujący w karjerze muzycznej Gor­
czyckiego. Jego zdolności muzyczne i prawdopodobnie już rezul­
taty kompozytorskiej działalności musiały zwrócić uwagę ogólną, 
w szczególności zaś kapituły, skoro przy obsadzeniu stanowiska 
kapelmistrza kapeli katedralnej po X . Sebastjanie Jaroszewiczu 
wzięto pod uwagę tylko Gorczyckiego. Na posiedzeniu kapituły 
w dniu 10 stycznia r. 1698 mianowano Gorczyckiego kapel­
mistrzem, jako „artis musices gnarum  et compositorem”. Młody 
wikary i penitencjarjusz otrzymał tytuł: „Magister capellae musi­
ces Ecclesiae Cathedralis Cracoviensis”

Inne godności nie kazały na siebie zbyt długo czekać. 
W zrastała ich liczba, wzrastały też dochody Gorczyckiego, ale 
równocześnie powiększała się ilość obowiązków, spełnianych 
przez Gorczyckiego z jaknajwiększą summiennością. Dzięki za­
sługom już rzeczywistym posiadała kapituła wybitnie pracowitego 
kapłana-muzyka: „respectum meritorum”. W  dniu 20 listopada 
r. 1702 nadała mu prebendę angielicką („praebenda Angelica”) 17) 
ufundowaną przez założyciela kapeli katedralnej (1619), biskupa 
Marcina Szyszkowskiego (zm. w r. 1630). Poprzednikiem Gor­
czyckiego na tern stanowisku był rorantysta, ks. Andrzej Macha- 
rowicz. Angeliści t. j. prebendarze kaplicy i mauzoleum św. Sta- 
nirława stanowili niejako trzecią kapelę w katedrze. Wymagano 
od nich znajomości muzyki chóralnej i figuralnej, ponieważ 
w myśl fundacji mieli wykonywać także utwory wielogłosowe. 
Kapituła, zawiadamiając biskupa Lubieńskiego o tern swojem po­
stanowieniu w liście prezentacyjnym z dn. 20 listopada r. 1702, 
nazywa Gorczyckiego: „vir probus et exemplaris et Ecciesia hac 
bene meritus, cantus figuralis iuxta exigentiam erectionis apprime

10) AAC XVIII, k. 117 r: „Inconvenientiis aliquoties per Rndum Sebaatianum Jaroszewicz,
Capellae Ecclesiae huius Cathedralis commissis, nec post tot admonitiones per ipsum correctis,
Perillres et Rmi (Domini) ad seriam animadversionem adducti eundem ex magisterio Capellae amo-
vendum duxerunt, in loeumque eiusdem Admodum Rndum Gregorium G o r c z y c k i  Cathedralem
Vicarium artis Musices gnarum et compositorem in magistrum Capellae elegerunt et approbaverunt”.
Jest to pierwsza wzmianka o Gorczyckim jako k o m p o z y t o r z e .  Najstarsza data jego kompozycji
pochodzi z r. 1694.

i") AAC XVIII, k. 295v.
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gnarus”. ' 8) Poznamy w dalszym ciągu tej pracy inne dowody 
zaufania do Gorczyckiego i popierania go ze strony kapituły

Spokojną pracą Gorczyckiego w katedrze przerwał najazd 
Szwedów na Kraków. W  notatce z r. 1704 i dnia 11 lutego 
czytamy, że Gorczycki był jednym z niewielu kapłanów, którzy 
wytrwali na stanowisku, gdy inni opuścili Kraków.19) Zapewne 
podczas najazdu pracował wśród trudnej sytuacji bardzo wydatnie, 
bo po powrocie kapituły do Krakowa otrzymał godność kanonika 
kollegjaty w Skalmierzu. Nie miałem możności stwierdzenia, kiedy 
się to stało. Najprawdopodobniej nominacja nastąpiła między 
marcem a sierpniem r. 1705, ponieważ w księdze chrztów i mał­
żeństw (od r. 1700), zawierającej sporo notatek Gorczyckiego 
z r. 1705, dopiero w dniu 3 sierpnia podpisał się Gorczycki jako 
„canonicus Scarbimiriensis”,20) czego w poprzednich z tegoż roko 
notatkach nie czyni. Oczywiście z godnością tą nie był związany 
pobyt w Skalmierzu, do którego zresztą udawał się niekiedy nasz 
kompozytor, o czem mowa będzie później.

Z godnością wzrastały i lata Gorczyckiego. W  r. 1715 jest 
nazwany „senior praebendarius Angelistarum” ,2') w r. 1716 „senior 
paenitentiarus (Foxianus)”,22) Wszystkie wymienione dotychczas 
godności i obowiązki zachował Gorczycki do końca życia. Dawno 
już opuścił grono wikarjuszy, a gdy w r. 1729 grono wikarjuszy 
katedralnych zwróciło się do niego jako b. wikarjusza („ante 
aliquot annos exvicarium”) z piośbą o objęcie urzędu wicedzie­
kana katedralnego, t. j. przełożonego grona wikarjuszy, Gorczycki 
przezornie opowiedział, iż w tym gronie i bez niego znajdą się 
„capacia subjecta” do pełnienia takiego urzędu.23) Najniewąt- 
pliwiej wolał Gorczycki trzymać się zdała od niezbyt spokojnego
grona. Miał zresztą inne, nowe obowiązki, które wymagał}' nowych
wielkich trudów. Zapewne w myśl jego porady obrano prze­
wodniczącym wikaryjskim X . Jana Coieckiego, b. organistę, na­
stępnie zaś X . Andrzeja Tadeusza Nawrata, późniejszego kapel­
mistrza katedry krakowskiej.

Nowe obowiązki Gorczyckiego powstały z chwilą, gdy został 
proboszczem kościoła św. Krzyża., zwanego też kościołem Miło­

Dokument ten znajduje się w „Libri archivi RMi Cap. Eccl. Crac. 1582— 1721” w archiwum 
kapituły katedralnej, jako Nr. 112. Gorczycki napisał na odwrotnej stronie: „Praesentatio ad Prae- 
bendam Angelica dictam ad aram D. Stanislai in Cathedra Cracoviensi”.

U) AAC XVIII, k. 349 r.
Księgi od r. 1598—1699 i od 1700—1757, bez sygn. i pag. — AAC również dopiero 

w r. 1705 wymieniają Gorczyckiego pomiędzy kanonikami skaimierskimi (AAC XIX. k. 42v).
*■) Quotidiana Nr. 2, 1711— 1717, str. 205, data: 26. 2. 1715.
**) AAC XX, k. 26 r., 20. 4. 1716.
*>) ACM V, 1727—1733, str. 95, 26. 2. 1729.
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sierdzia Bożego, na Smoleńsku. Nie mogłem stwierdzić, kiedy 
Gorczycki otrzymał tę godność. Najstarszą o tern notatkę zna­
lazłem w protokole wikarjackim z dnia 3 października r. 1 7 2 7 .’4) 
Wreszcie kapituła, w dowód swego szacunku i uznania zamiano­
wała Gorczyckiego na posiedzeniu w dn. 12 maja r. 1728 egza­
minatorem seminarjum duchownego (zapewne w teorji i praktyce 
chorału), obok szeregu prałatów i kanoników. Listę egzamina­
torów przedłożył kapitule do zatwierdzenia biskup Konstanty 
Szaniawski.111)

Było to ostatnie odznaczenie Gorczyckiego przed śmiercią, 
która nastąpiła w dniu 30 kwietnia r. 1734.2ii) Jako powód 
śmierci podają wszyscy bez wyjątku pisarze muzyczni zaziębienie 
się Gorczyckiego podczas koronacji Fryderyka Augusta 111 i Marji 
Józefiny w katedrze krakowskiej w dniu 17 stycznia r. 1734.27) 
Wiadomość tę zaczerpnięto z nieznanego mi dzieła J . Mączyń­
skiego „Zbiór wiadomości o Krakowie”. Najszczegółowiej pisze 
o tern K olberg: „Żyjący za Jana III i Augustów saskich, utru­
dzony pracą nad chórami, które przyłożyć się miały do świe­
tności ceremonjału koronacji Fryderyka Augusta III i żony jego 
Marji Józefiny (ceremonjał odbył się dnia 17 stycznia 1734 r.), 
mimo zakazu lekarza, sam osobiście spełniał obowiązki do swego 
urzędu należące i prawdopodobnie zaziębieniem chorobę swą tak 
pogorszył, że już z niej nie powstał”.28) Cytujemy to źródło, 
nie mając niestety żadnych innych źródeł. Nie wiemy, czy choroba 
wprawdzie nie „90 lat z górą”, ale prawdopodobnie 70 lat . liczą­
cego Gorczyckiego, niewątpliwie zmęczonego wypełnianiem licz­
nych obowiązków, o których była i będzie mowa, ale prowadzą­
cego równie niewątpliwie życie bardzo uporządkowane, — otóż 
nie wiemy, czy choroba Gorczyckiego rozpoczęła się od prze-

24) ACM V , str. 3h  — Aktów kościoła Miłosierdzia Bożego na Smoleńsku nie mogłem nie­
stety odnaleść, odnośnie do czasów prepozytury Gorczyckiego. W  rkp. 3380 archiwum m. w Krakowie 
znajduje się „Visitatio Capellae seu Ecclesiae Misericordiae Dei in fundo Smoleńsko extra muros 
Craeovienses” z r. 1748. W  opisie kościoła jest wzmianka o „chorus ligneus pro musicis, ad quem 
fores et gradus lignei, ad partem dextram in eodem choro organum parvum musicum vulgo Pozytyw”. 
Z wzmianek w te j „wizytacji” wynika, że proboszczem na Smoleńsku bywał zamkowy penitencjarjusz 
z fundacji Foxa, i tosenior (jak  właśnie Gorczycki). Obok pewnych dochodów z 2 wsi rozporządzał 
proboszcz ogrodem i dochodami z jakichś domów, mając za obowiązek odprawianie pewnej ilości 
mszy za fundatorów i innych zmarłych, nadto pieczę nad szpitalem Smoleńskim, o którym wzmianka 
w tymże ak cie : „Pauperes yalidiores in Hospitali degentes obligati sunt cantilenam Boga Rodzica
bis quotidie . . . .  decantare”.

■») AAC XX, k. 507 r. i 508 r.
■26) Jedynem źródłem dla daty śmierci Gorczyckiego jest nagrobek wawelski. Oczywiście 

mylną jest data „1754”, którą znajdujemy w „Grach” Gołębiowskiego, str. 210 i w „Szczęściu pre- 
lekcyach” W . Pola, str. 99.

27) Surzyński op. c i t . ; Sowińskiego „Słownik" str. 133 i „Les musiciens” str. 245; Kolberg 
1. Polińskiego „Dzieje muz. poi.” str. 150.

28) Kolberg op. c. str. 223.
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ziębienia podczas powyższej koronacji, czy też zaziębienie to 
pogorszyło stan, już przedtem wymagający wiele troskliwości 
i ostrożności. Przypuszczam, że raczej to ostatnie miało miejsce. 
A  przypuszczenie swoje opieram na następującym fakcie. Gor­
czycki osobiście notował wszelkie wydatki na kapelę katedralną 
w księdze p. t. „MUSIKA. Regestrum Cappellae Musices Eccle- 
siae Cathedralis Cracoviensis a mense Octobri Anni 1726ti”. 
Ręką Gorczyckiego są pisane wszystkie wydatki do października 
wzgl. listopada r. 1733.29) Od tego czasu rozpoczyna się inna 
„ręka” w tej księdze, co dowodziłoby, że Gorczycki-starzec już 
nie był zdolny do prowadzenia zapisków. Obowiązkowość jego 
podczas koronacji przemogła chorobę, ale zbliżyła śmierć „perły 
kapłaństwa” (c. d. n.)

Ks. dr. Bronisław Gładysz.

O POLSKIEJ PASJI.
Do najpiękniejszych  części litu rg ji K atolickiej należą wznio­

słe cerem onje W ielkiego Tygodnia, rozpoczynające się obrzędami 
Niedzieli Palmowej. Niestety cale ich piękno można jiodziw iae 
i przeżywać tylko po katedrach i w znaczniejszych kościołach 
parafjalnych, gdzie znajduje się w iększa liczba duchowieństwa. 
Poza temi kościołam i wszystko zależy od dobrej woli i um iejętności 
proboszcza i jego pom ocnika: organisty. A że um iejętność śpiewu, 
nabyta za młodu, tak  u jednego jak  i u drugiego z biegiem lat 
przechodzi w rutynę, nieliczącą się zbyt skrupulatnie z jakością, 
a często nawet i z ilością, nut wydrukowanych w kancjonale, 
piękne i w zruszające cerem onje wielkotygodniowe po parafjacli, 
co do p artji muzycznej częstokroć nie wywwierają głębszego w ra­
żenia na w iernych, a  ponieważ śpiew z natury rzeczy zajm uje rolę 
tłum acza niemych obrzędów, łatwo się domyślić, że przy lichym 
śpiewie traci cała ak c ja  liturgiczna na w yrazistości i zrozumiałiości 
swego głębokiego znaczenia.

W stępem  do ceromonji. wielkotygodniowych jes t uroczysta pro­
cesja  w Palmową Niedzielę z pięknym starym  hymnem Teodulfa, 
bisk. z Orleanu, ( f  821): „Gloria, laus et honor tib i s it“, oraz pasja, 
czyli h isto r ja  M ęki P ań skie j, według ew angelji św. Mateusza. O 
śpiewaniu pasji w  kościele -wspomina już św. Augustyn ( f  430); 
śpiewał ją  początkowo jeden tylko diakon. M niejw ięcej w 13-tym 
wieku podzielono tek st między trzech śpiew ających, osobno role 
Chrystusa, ew angelisty i reszty osób w ystępujących w ew angelji.

*>) Str. 33.
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Około r. 1400 pojaw iają się pasje wielogłosowe, a złączone później 
i z chórami, celem uwydatnienia scen zbiorowych. W  dalszym roz­
woju pasja, sta ła  się ulubionym rodzajem  kom pozycji wielkich 
mistrzów. Każdemu muzykowi znane są  wspaniale pasje Bacha 
( t  1750).

P as ja  śpiewana z rozdzielonemi rolam i zachowała się, obok 
rezurekcji, jako ostatni zabytek przedstawień religijnych , z daw­
nych wieków, tak  bardzo w K ościele rozpowszechnionych. Tak też 
do dziś dnia śpiewa się pasje w Niedzielę Palmową i  w W ielkim 
Tygodniu po katedrach, klasztorach i kolcg jatacn , a jeżeli do tego 
jeszcze przyłączy się dobry chór, to nie potrzeba tłum aczyć, że 
pasja, tak  przedstawiona, przyczynia się  skutecznie do podnie­
sienia nabożeństwa i, cboć śpiewana po łacinie, pozostawia w du­
szach obecnych niecodzienne wrażenie.

Tło kościołach parafjulnych taka pasja zalicza się do rzadkości; 
naogół cerem onjał je s t wielce uproszczony: podczas gdy ksiądz, 
odpraw iający mszę św. odmawia pasję po cichu przy ołtarzu, 
drugi czyta ją  po polsku z ambony, a wobec licznych w tym właśnie 
czasie obowiązków w konfesjonale, opuszcza się i to niejedno­
krotnie, jako „m niej w ażne". Takim  zaś sposobem ginie dla szer­
szego ogółu w iernych i miłośników litu rg ji kościelnej pasja z całą 
sw ą pięknością, gdyż słowo czytane, choćby z najw iększem  prze­
jęciem , nigdy nie zastąpi śpiewu. Ginie w rażenie pobożne, jakie 
w ierni odnieśliby z pasj> śpiewranej, oczyw iście (gdy chodzi o szer­
szy ogół), po polsku. P asja  śpiewana po polsku bynajm niej nie 
je s t nowością, jakby  to mogło zdawać się niejednemu gorliwemu 
litu rg iście. Są w Polsce okolice, gdzie ten zwyczaj zachowuje się 
od dawna. Pisze,-o nim ks. Korzonkiew icz: „Sam  jeszcze pam ię­
tam , ze swoich młodych lat, ja k  ks. proboszcz w Niedzielę P a l­
mową czytał pasję po cichu, a tymczasem wyszkoleni z pośród 
parafjan , rozdzieliwszy między siebie role, śpiewali ją  po polsku. 
K orzyść była bardzo w ielka". (Gazeta Kość, Lwów 19'2G, str. 148 
uw. 1). Zw yczaj ten dałby się niewątpliwie z wielkim  pożytkiem 
dla wiernvx;h zaDrowadzić niem al we w szystkich kościołach pa­
raf jalnych. Początek powinien w yjść z kościołów m iejskich, zwłasz­
cza tam, gdzie jes t k ilk u  księży  na m iejscu i gdzie obsadzenie ról 
nie sprawiałoby trudności. A le słow a ks. Korzonkiew icza przeko­
nują nas zarazem, że w praktyce, do odśpiewania pasji, nia po­
trzeba nawet koniecznie księży, że mogliby tego podjąć się także 
„w yszkoleni p arafjan ie", w pierw szym  rzędzie zdolniejsi członko­
wie chóru kościelnego, a wówczas każda p arafja  mogłaby sobie po­
zwolić na tak  wzniosłe nabożeństwo, jakiem  jes t bezwątpienia 
pasja śpiewana o podzielonych rolach.

Technicznie bowiem odśpiewanie p asji nie przedstaw ia zbyt­
nich trudności, gdyż całość napisana recytatyw icznie opiera się na 
tonie ew angelijnym , w yjątek  stanow ią słowa Chrystusa P ana: 
„Eli, E li, lama sabactan i", u jęte w bogatszy melizmat. D la części
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chórowych istn ie ją  kompozycje poważnych mistrzów. Chodziłoby 
zatem tylko o podłożenie tekstu  polskiego pod m elodję { wydanie 
drukiem pasji z takim  tekstem , a  przy pomocy, istn ie jących  chó­
rów popyt byłby zapewniony. Tak samo trzebaby p artje  chórowe 
wydać z polskim tekstem , a możeby nasi kompozytorowie pokusili 
się o utwory oryginalne, napisane już na polski tek st?

Z stanow iska liturgicznego, naszem zdaniem w ątpliwości n ie­
ma; skoro bowiem celebrans swój tek st odmawia przy ołtarzu, 
wymaganiom litu rg ji s ta je  się zadość, a  wówczas tak samo, jak  
można było dotąd polski tek st czytać, tak  można go też odśpiewać 
dla większego zbudowania wiernych. K ongregacja św. Obrzędów 
postanowiła jedynie, że kapłanowi odprawiającem u uroczystą mszę 
św. wolno śpiewać także p artję  Chrystusa, ale tylko z dwoma 
diakonami wzgl. kapłanam i, nie zaś z laikam i.

Przy wzmagając.em się w naszych czasach zainteresowaniu 
się litu rg ją  i muzyką k-ościeiną, zaprowadzenie śpiew anej pasj.i 
przynajm niej w Niedzielę Palmową . powinno spotkać sig ze zro­
zumieniem czynników kościelnych i uznaniem wiernych, lubujących 
się w okazałych nabożeństwach.

Ks. Ja n  Kanty Zaremba.

NA ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI W  SPRAW IE UDZIAŁU  
NIEWIAST W  CH Ó RA CH  KO ŚCIELN YCH .

D yskusja m oja z czcigodnym ks. dr. Gieburowskim dobiega 
do końca. Podjąłem  ją  w imię zasad prawnych, na których 
opiera się kw estja. udziału niewiast w chórach kościelnych. S ta ­
rałem  się w ykazać i — zdaje się — wykazałem, iż dwa dekrety, 
św. Kongr. Obrz., na których obaj się opieramy (niepotrzebnie 
więc ks. G. tak silnie akcentu je autentyczność dokumentu, którego 
n ikt w wątpliwość nie podawał!) dadzą się streśc ić  w następu­
jący  sposób: 1. W  pewnych w yjątkowych wypadkach Ordynarjusz 
zgodzić się może na wyłączny śpiew niew iast; 2. niew iasty śpie­
wać mogą wraz z całym ludem, przyczem m iejsce ich jest na koś­
ciele, nie w prezbiter jum{, i o ile możności oddzielnie od mężczyzn; 
3. zespoły mieszane na chórze organowym, gdzie razem umieszczeni 
są mężczyźni i kobiety, dozwolone nie są.

W poprzednim artykule mym prosiłem czcigodnego oponenta, 
by zechciał, rzecz sprawdziwszy, poinformować nas, jak  się przed­
staw ia spraw a kom entarza ogłoszonego w „A cta Sanctae Sedis“ , 
czy jes t enu ncjacją  oficjalną, czy nie. Prośbie m ej, niestety, za­
dość się nie stało, a natom iast pisze ks. G., iż nie widzi powodu 
urgowania różnicy pomiędzy w.spomnianem pismem, a „A cta  Apo- 
stolicae Sedis“. A tymczasem, ubocznie, o to także chodziło, bo 
jeśli pierwsze z tych pi3m było czy jes t wydawnictwem prywat-
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nem, i kom entarz również enu ncjacją  prywatną, to oczywiście 
mocy praw nej przyznać mu nie można. I  sądzę też, że daremnem 
byłoby w takim  razie wyczekiwać, aż jakiegoś protestu ze strony 
Sw. ł£ongr. Obrz. z powodu czy je jś n ieścisłe j argum entacji! Ale 
zresztą, całą tę k w estję  zostawić możemy na boku, gdyż zazna­
czyłem przecie w yraźnie w poprzednim mym artykule, iż auten­
tyczność nawet kom entarza moich wywodów nie zmienia.

Ks. dr. G ieburow ski akcentu je ponownie fa k t istnienia chó­
rów mieszanych w Am eryce, Niemczech i A u strji, twierdząc, że 
lekcew ażyć tego faktu  nic można, opiera się też na rozmowie 
J .  Em. Kard. Schultego z głównym redaktorem  „Motu proprio". 
Rozmowa ta (a taką rozmowę, i to bardzo poważną, mógłbym i ja 
niejedną zacytować), może być cenną ilu strac ją  dla .poznania za­
patrywań, jak ie  na spraw ę tę panują u góry, może być wskazówką 
dla tego, który  w n ie j udział przyjmował, lecz nie może służyć 
za argum ent prawny, skoro nie została ani urzędowo opublikowana, 
ani podana za normę działania dla ogółu. Co zaś do prak ty ki 
is tn ie jące j w pomienionych k ra jach , je s t to w najgorszym  razie 
jedno z tych nadużyć, o których pisze Pius X  w „Motu proprio1̂  
iż nie łatwo w ykorzenić się dają, a  w najlepszym  razie skutek  
otrzym anej dyspensy czy też m ilczącej tolerancji. W  pierwszym  
wypadku niegodziłoby się nam iść za złym przykładem, w drugim 
zaś nie wolno nam cudzych przywilejów czy dyspens stosow ać do 
siebie.

Pozostawałoby więc tylko, chcąc koniecznie utrzym ać chóry 
mieszane (a ks dr. G. upatru je konieczność nie tam tylko, gdzie 
jest brak głosów chłopięcych, lecz i tam również, gdzie kompo­
zycje nowożytne w ym agają obsady głosów żeńskich, a Kościół 
przecie nikogo nie zmusza ani do komponowania takich  utworów, 
ani do ich wykonyw ania!), pozostawałoby więc tylko — powiadam 
— jeśli komu na tem zależy, zwrócić się do Stolicy A postolskiej 
z prośbą, by i nam pewnych dyspens udzielić raczyła. I  do tego 
ostatecznego wniosku dochodzi też ks. G., gdy pisze: „Stwarzajm y... 
chóry... z udziałem głosów chłopięcych. Gdzie w arunki na to nie 
pozwalają, tam uzyskamy przez biskupa-ordynarjusza u Stolicy 
A postolskiej napewno san k cję  na tworzenie chórów mieszanych 
z głosami żeńskiem i“. T ak ! o tem  nie wątpiłem nigdy, iż wolno 
biskupowi, jeśli uzna za stosowne, prosić Stolicę św. o m odyfikację 
przepisów, i nie tych tylko, lecz i wielu innych (choćby np. co do 
śpiewu łacińskiego), i że Stolica św., jeś li uzna za stosowne, 
prośbę uwzględnić może. W szak nie o dogmaty chodzi, lecz o 
obrzędy! Ale skoro po k ilkom iesięczncj wymianie myśli znaleźliśmy 
się osattecznie na te j wspólnej platform ie, to oczywiście, wszelka 
dalsza dyskusja s ta je  się już zbyteczną, i ja  też z prawdziwą 
ulgą, pióro swe odkładam, pragnąc szczerze już w ięcej głosu na 
tem at ten nie zabierać.
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K r o n i k a

POZNAŃ.
Poznańskie towarzystwo śpiewacze im. Moniuszki wykonało 

w auli uniw ersyteckiej „Missa solem nis" Konstantego Górskiego 
z towarzyszeniem ork iestry  i z kw artetem  solistów  pod batutą prof. 
AVładysława Raczkow skiego. Ta „Missa solem nis" w Es-dur, jest 
mszą liturgiczną co do tekstu, lecz muzycznemu rozmiarami nada­
je  się tylko do w ykonania w sali koncertow ej. Dzieło to, skom ­
ponowane w stylu mszy klasyków  wiedeńskich, z dozą rom an­
tyków, -wykazuje to nagromadzenie środków które w zasadzie 
obce jes t duchowi muzyki kościelnej. Cały aparat orkiestrow y, ze­
spół solistów , chór mieszany i organy nadają całości ch arakter mo­
num entalny, lecz w sensie raczej świeckim. B rak  tu skupienia re li­
gijnego, je s t natom iast wspaniałość zewnętrznego wyrazu, k tóra 
wprawdzie nadaje blasku a k c ji liturgicznej, słuchacza jednak ra ­
czej rozprasza. Z te j też przyczyny lepsze dla mszy te j są ramy 
sali koncertow ej, aniżeli kościoła. Ja k o  dzieło isztuki msza solenna 
Górskiego stoi na poziomie poważnym. Praca kom pozytorska świad­
czy o dużej um iejętności technicznej tw órcy, inw encja zaś m elodyj­
na o talencie nieprzeciętnym . Koncert zapoznał nas jeszcze z „Fan­
taz ją" organow ą tego kompozytora, odegraną wybornie przez F e­
lik sa  Nowowiejskiego oraz z jego pieśnią „Salve regina", słabszą w 
pomysłach melodyoznyeh, odśpiewaną przez p. B o jarsk ieg o  z tow. 
skrzypcowem  p. W itkow skiego. O wykonaniu „Missa solem nis" 
przez chór im. „M oniuszki" można wyrazm się  tylko z Wysokiem 
uznaniem. Prof. Raczkow skiem u należy się  szczera wdzięczność 
za wzorowe wykonanie dzieła Górskiego. Pod jego wytrawnem k ie ­
rownictwem rzecz nie zachw iała się nigdzie, orkiestra Filharm onji 
jak  i chór spełnili zadanie sw oje ze swobodą i w myśl in ten c ji dy­
rygenta. K w artet solistów tworzyli pp. Fcdyczkowiska, Trąpezyń- 
skia i pp. B o ja rsk i i Urbanowicz. J a k  można było się spodziewać 
artyści dopełnili całości w sposób godny ich reputacji artystycznej.

Z. L.
W  dniu 19 .grudnia w ystąpił z koncertem  a eapella poznański 

chór katedralny. D yrygent jego ks. dr. W acław  Gieburowski, od­
niósł ze swym zespołem nowy triumf. Podziwu godne to, co on 
uczynił z tego nieomal co rok zm ieniającego się zespołu. Chłopcy 
szkolni z powodu m utacji głosu stałego zespołu tworzyć nie mogą; 
k lerycy, po odbyciu przepisanych teologicznych studjów  chór opusz­
czają — śpiewa też k ilku  zapalonych amatorów, żelazna rezerwa, 
chóru. Stw orzyć z takiego fluktuującego inaterjału  zespół, z k tó ­
rym żaden z naszych chórów równać się  nie może, to rzeczywiście 
sztuka, na ja k ą  zdobędzie się  ty lk o  znakom ity muzyk i pedagog.

W ysoka kultura śpiewu, k tó re j tak często braknie naszym ze­
społom, to zasadnicza cecha chóru katedralnego. W ybitnych gło­
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sów niem a; każdy podobny zespół ma tak i m aterjał, leoz kultura 
em isji głosu, wzorowe opanowanie techniki oddechowej i frazow a­
nia, giqtka, lecz sprężysta i precyzyjna rytm ika, pięknie i  subtelnie 
wycieniowana dynam ika stw arza szlachetne brzmienie, harm onijny 
zespół. Tak w chórze mieszanym — w którym  głosy chłopięce 
bezwarunkowo lepiej, czyściej i przyjem niej brzmią od głosów ko­
biecych — jak  też w chórze męskim, szlachetnym , m iękkim , a mimo 
to zwartym w brzmieniu podziwia się czysty, płynny śpiew, jakim  
niestety bardzo mało naszych zespołów poszczycić się może. Chór 
katedralny stanął dzisiaj pod względem wykonania na poziomie 
najlepszych światowych zespołów chóralnych.

Stałą  oprawę tych koncertów  stanowi gra organowa j) .  Józefa  
Paw laka, organisty  katedralnego. J a k  zwykle tak  i w tym wypad­
ku wykazał w wykonaniu tran sk ry p cji koncertu skrzypcowego 
(a-moll) Yivaldiego na organy ( J .  S. Bach)i toccacie i fudze (D-dur) 
łieg era  zręczność techniczną, gust w re je s tra c ji i dobieraniu kolo­
rytu instrum entalnego, urozm aicając gustownie czysto wokalny 
wieczór W. P.

Z dorocznym k-oncertem w ystąpił także chór kościoła 0 0 .  F ran ­
ciszkanów, kierow any od kilku lat przez p. Lubiejpkiego. Miło 
i tym razem stwierdzić stały postęp tego zespołu w* kierunku so ­
lidnej in terp retacji nawet trudnych utworów kościelnych, zwłaszcza 
mszy Józefa  Krom olickiego. Inna rzecz, czy utwory te są z ducha 
istotnie kościelne, możnaby b y ś  różnego o tern zdania, w każdym 
razie pisane są dobrą techniką wokalną, przy wydatnem posługi­
waniu się noworz&snemi środkami harmonicznemi. Chór p. Lubier- 
skiego rozw ija się  stale i specjalizu jąc się w rzeczach chórowych 
z towarzyszeniem organowern, w ykonuje je  coraz lepiej. Ma jednak 
jeszcze i brak i / z w ł a s z c z a  nieczystą intonację), nad których usu­
nięciem  winien intensywnie pracować. Z. L.

I I
Wiadomości bieżące j j jjj j j

Nowy kancjonał.
Dawno oczekiwany kancjonał układu ks. dr. Gieburowskiego 

ukazał się wreszcie na półkach księgarskich . B liższe omówienie 
dzieła rezerw ujem y fcobie następny raz. N arazie pragniemy zwrócić 
uwagę na odnośne ogłoszenie księgarni św. W ojciecha w Poznaniu.

Egzaminy dla kandydatów organistowskich w Poznaniu.
W  dniu 11 grudnia ub. roku odbył się w Poznaniu w gmachu 

Sem inarjum  Duchownego egzamin dla kandydatów-organistów die­
cezji gnieźnieńsko-poznańskiej. Egzamin zdali: pp. Grondkowski 
M aksym iljan (M iasteczko); M ajew ski Stanisław  (Zaniem yśl); Maiy- 
kiew icz Michał (Polanow ice); ISlowak Ja n  (K siąż); Piwkowski
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Paweł (Żnin); Powidzki Konrad fjświerczyna); T afelski Klemens 
(Cerekw ica); W eiss W ładysław (Kaszczor).

Egzaminy przed D iecezjalną Kom isją Egzam inacyjną odbywać 
się będą odtąd co pół roku. Następny egzamin dla kandydatów- 
organistow skich odbędzie się  dnia 10 lutego b. r. o godz. 10-tej 
przed południem w gmachu Poznańskiego Sem inarjum  Ducho­
wnego. Zgłoszenie, włącznie z taksą egzam inacyjną, wynoszącą 
15 zł winien kandydat nadesłać na ręce niżej podpisanego dwa ty ­
godnie przed term inem  egzaminu.

K s . d r . W. G i e  b u r  o w.s k i,
Przewodniczący Diec. Kom isji Egzam inacyjnej.

Recital organowy Feliksa Nowowiejskiego w Przemyślu.
W  dzień św. C ecylji, patronki muzyki kościelnej, 22 listopada 

obchodziła Salezjańska Szkoła Organistów w Przemyślu 10-lecie 
swego założenia. W  przeddzień święta odbył się R ecita l organowy 
prof. F elik sa  Nowowiejskiego na nowym 38-głosowym organie., 
w kościele ks. ks. Salezjanów  na Zasaniu. Nowowiejski wykona? 
k ilk a  utworów koncertow ych: Bacha, R egera, Rheinbergera, M. Su- 
rzyńskiego i swoich, a oprócz tego, śpiewał chór salez jański pod 
kierow nictwem  ks. prof. Ja n a  Kasprzyka, kierow nika szkoły. R e­
cita l prof Nowowiejskiego był pierwszym tego rodzaju koncertem  
w Przemyślu. Uroczystość zaszczycili obecnością sw oją: ks. biskup 
Fiszer oraz ks. dr. A. Hlond, brat ks. Prymasa.

Testament Bolesława Chrobrego
rapsod na chór mieszany, deklam ację i orkiestrę (lub forepian) 
F eliksa  Nowowiejskiego został z .powodzeniem wykonany w Po­
znaniu (chór „H arm onia") w K rólew skiej Hucie na G. Śląsku 
(chór m ęski „R ota"), w K rakow ie (chór oratory jny), w Starogardzie 
na Pomorzu (chór mieszany „Lutnia1) i "w Nowym Sączu (połączone 
chóry „Sokola", sem inarjum  i gim nazjalne). Obecnie Gdańsk (chór 
/Lutni") przygotowuje w ystawienie tego rapsodu na 20 lutego 1927, 
dokąd zaproszono samego kompozytora do objęcia batutju

Dział Związku Chórów Kościelnych

KOMUNIKATY ZARZĄDU G ŁÓW NEGO.
P raca organizacyjna w obrębie Związku Chórów Kościelnych 

toczy się po- torach normalnych. Stwierdzamy z calem  zadowole­
niem, że poważny już zastęp chórów zgłosił sw ój akces do Związku 
i_ nadesłał sk łau kę przewidzianą uchwałą konstytucyjnego zebrania 
to je s t (50 gr. rocznie od członka). N iektóre dekanaty potworzyły 
już koła dekanalno, wybrały zarządy dekanalne, a ó fakcie tym
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w przykładny i uznania godny sposób uwiadomiły Główny Zarząd 
Chórów Kościelnych.

W szystkie te chóry pojm ujące obowiązek sw ój poważnie abo- 
nują organ „Muzyka K ościelna" oraz zw racają należytą uwagę na 
litu rgiczną i artystyczną stronę chórów kościelnych, stosu jąc się 
do wymogów „Motu proprio" P iusa X .

Z otuchą patrzymy w przyszłość tym w ięcej, że pracą naszego 
Związku in teresu je się ks. Prym as. Sam jest muzykalny, w ięc pra­
gnie, ażeby kapłan każdy, organista  i każdy, którem u dobro muzyki 
k ościelnej na s ercu leży, przyczynił się  do dźwignięcia śpiewu k oś­
cielnego z upadku, w ja k i go zepchnęły ostatnie dziesięciolecia.

Związek Chórów K ościelnych powstał właśnie w tym celu, 
ażeby wspólną pracą i wysiłkiem , wykładami, kursami,_ zjazdami 
i t. d., uczyć dobrego śpiewu kościelnego, godnego Domu Bożego 
i godnego narodu kulturalnego. W yrażając uznanie nasze tym chó­
rom, k tóre już pracują wzorowo, zachęcamy inne do organizowania 
się w towarzystwa, przystąpienia do Związku i do współpracy 
z nami.

Obecnie winny się odbywać walne zebrania w chórach, a sp ra­
wozdania z tychże, należy przesyłać do Związku, celem  umieszcze­
nia tychże w naszym piśmie, k tórym  jest „M uzyka K ościelna".

O otworzeniu kół dekanalnych prosimy uwiadomić Zarząd G łó­
wny, celem w ysłania delegata.

Ze względów praktycznych należałoby połączyć k ilk a  deka­
natów w jeden t. zw. okręg, do którego winny przystąpić w szyst­
k ie  chóry w obrębie tym się znajdujące. Do organizacji takich 
okręgów już przystąpiliśm y.

Składka do Związicu wynosi 50 gr od członka rocznie, którą 
należy niezwłocznie po zgłoszeniu się chóru do Związku nadesłać.

W  m yśl uchwały konstytucyjnego zebrania je s t  każdy chór 
zobowiązany abonować jeden egzemplarz pisma „Muzyka K oś­
cielna". Abonament na rok bież .wynosi 10,— zł.

Z a  Z a r z ą d  G ł ó w n y :
(—) Ks. prob. Faustm ann, prezes. (—) St. Siedlew ski, sekretarz.

KRONIKA CH Ó RÓ W  KO ŚCIELNYCH.
C h ó r  p r z y  k o ś c i e l e  św.  M a r c i n a  w P o z n a n i u  

pod wezw. św. C ecylji odbył dnia 12 stycznia 1927 r. walne zebranie 
przy udziale 76 osób. Ze sprawozdania zarządu wynika, że chór 
rozw ija się coraz pom yślniej. L iczba członków wzrosła do 72. Chór 
jako  jeden z pierwszych w stąpił do Związku Chórów Kościelnych 
oraz do Kola D ekanalnego i uregulował ju ż  w szelkie sk ład ki do 
wspomnianych organizacji. „Muzykę K ościelną" jako organ Związ­
ku Chórów Kościelnych abo.nuje kilku członków chóru.

Do nowego zarządu wybrano jako  prezesa i dyrygenta St. Sie- 
dlew skiego, za.st. prezesa T  .Droszczą, sekretarza W. M atysiakó- 
wnę, skarbn. II. Janczew skiego, biblj. M. Szczublewską oraz czte­
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rech radnych: S. Chojnackiego, F. Poleskiego, K. Rosińskiego 
i A. Antkow iakównę. Między innemi sprawam i zmieniono statut 
chóru i zastosowana zgodnie z statutem  Związku Chórów K oście l­
nych.

C h ó r  k o ś c i e l n y  w W y s k o c i  obchodził w październiku 
ub. roku piątą rocznicę założenia. Przy udziale w szystkich człon­
ków odbyło się uroczyste zebranie. W  ciągu obrad referow ał p. pre*- 
zes sprawę przystąpienia chóru do Związku. Trudności nasuwają 
się z płaceniem składek, ponieważ członkowie chóru, jako  praco­
wnicy dom injalni nie są w stanie ponosić zbyt wiole kosztów. Ks. 
wik. R osental wysunął p ro jekt urządzenia koncertu religijnego, 
w celu zebrania funduszów. W  spraw ie chorału gregorjańskiego 
postanowił p. dyrygent o tyle zadośćuczynić wymaganiom przepi­
sów kościelnych, że chce wćwiczyć mszę gregorjańską „De An- 
gelis“. Na zakończenie zebrania odśpiewał chór k ilk a  utworów 
kościelnych. (M ikołajczaków na, s e k r j .

C h ó r  k o ś c i e l n y  p o d  w e z w .  ś w.  K a z i m i e r z a  w L e ­
s z n i e .  W  dniu 4 stycznia b. r. chór kościelny w Lesznie zorga­
nizował się ja k o : Towarzystwo chóru kościelnego pod wezw. św- 
Kazim ierza. Zebranie konstytucyjne pod przewodnictwem ks. prob. 
Jankiew icza przy udziale 93 gości odbyło się w auli szkoły żeń­
sk ie j. W  słowie wstępnem ks. prob. Jankiew icz, przedstaw iając 
konieczność utworzenia towarzystwa, podniósł zarazem zadania 
wzorowego chóru kościelnego, jego wysokie znaczenie podczas 
nabożeństwa i dobroczynny jego wpływ na skupienie wiernych. 
Samo zebranie zorganizowano według zw ykłych zasad, pow ołując 
m arszałka, isekretarza itd. oraz ustanaw iając porządek obrad. 
Ustalono nazwę towarzystwa, godząc się na patronat św. K azi­
mierza. Po rozpatrzeniu statutów, przystąpiono do wyboru zarządu, 
przyczem ożywioną dyskusję wywołała spraw a połączenia urzędu 
prezesa z urzędem dyrygenta. Ostatecznie wybrano prezesem, or­
ganistę (dyrygenta) p. W acław a C iesielskiego, p. Przybylskiego 
sekretarzem , p. Kalasów nę skarbnikiem . Patronat spoczywa w 
rękach  ks. prob. Jankiew icza. W pisanych członków podzielono 
na: czynnych i w spierających. Składkę roczną, najm niej 2 zł płacą 
tylko członkowie w spierający. Ustalono, że co m iesiąc odbywać 3ię 
będą zebrania, a raczej pogawędki fachowe. Po w yczerpaniu pun­
któw  obrad ks. proboszcz isolwował zebranie, zachęcając do wy­
trw ałe j i so lidarnej pracy dla dobra muzyki kościelnej.

Zgodnie z uchw ałą zebrania konstytucyjnego odbyło się pierw ­
sze zebranie Tow arzystw a w dniu 18 stycznia. Prezes p. C iesielski 
referow ał sprawę przystąpienia Tow. do Związku Chórów K ościel­
nych, w wyniku czego członkowie w yrazili zgodę na przystąpienie 
do Związku i abonowanie „Muzyki K oście lnej". Na liczbę 94 
członków, 19 jes t w spierających (płacących składki) i 75 czyn­
nych. "(Ciesielski, prezes).
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D a l s z e  z g ł o s z e n i a  c h ó r ó w  d o  Z w i ą z k u :  Poznań- 
Łazarz, D ąbrówka Kościelna,Tow. chóru kościelnego im. św. K azi­
mierza w Lesznie.

P o k w i t o w a n i e  s k ł a d e k :  od 25. 11. 26. do 10. 1. r. b. 
wpłynęły następujące składki od chórów: Inowrocław, Świętego 
M ikołaja 21 zł; Murowana Goślina 15 zł; W ieszczyczyn 14 zł.

Dział Organizacyjno-zawodowy

WIADOMOŚCI Z DIECEZJI GNIEŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEJ.

Komunikaty Zarządu.

Koledzy! W  imię Boże rozpoczynamy nowy rok naszej pracy 
związkowej. C zekają nas zadania nowe, a przedewszystkiem  roz­
budowa zaczętego dzieła. Mamy do zawdzięczenia licznym czynnym 
członkom Związku, że byliśmy w stanie powołać do życia, a ca 
w ażniejsza, utrzym ać własny organ „Muzykę K ościelną", pismo, 
którym  słusznie szczycić się możemy. M iesięcznik nasz je s t n a j­
lepszym dowodem, że organizacja nasze prosperuje, że je.st silna 
i coraz siln ie jsza. D ziękując też wszystkim kolebom, którzy, w 
zrozumieniu swego obowiązku zawodowego, poparli czynnie jprzez 
płacenie składki Związek, wyrażam y zarazem nadzieję, że w no­
wym roku nie zbraknie nikogo na liście czynnycli członków Związ­
ku, że n ik t nie uchyli się przed płaceniem składki. Przypomnieć 
jednak musimy komu trzeba, że w wielu wypadkach zalegają k o ­
ledzy jeszcze ze składkam i za rok 1925 i 1926. Ponieważ sprawy 
naszej organizacji, a  głów nie byt pisma naszego od nas tylko jest 
zależny, przeto prosimy usilnie, ażeby każdy uregulował,, co należy 
i niezwłocznie opłacił sk ładkę na rok 1927, k tóra pozostaje w w y­
sokości 12 zł rocznie. Jesteśm y  też zmuszeni kolegom zakom uni­
kować, że jakkolw iek  I  numer „Muzyki K oście ln ej" otrzym ają 
wszyscy, to następne zeszyty wysyłać będziemy tylko tym kole- 
srom, którzy opłacili sk ładki zalegle i choc częściowo wpłacili 
jak ąś kwotę na poczet nowej składki.

Ja k o  nowość wielce pożyteczną w życiu naszej organizacji, 
Zarząd postanowił urządzać zebrania dyskusyjne w wszystkich 

w iększych m iastach naszej archidiecezji. Celem tych zebrań będzie 
nietylko zapoznawanie kolegów z bieżącemi pracami Zarządu
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i wymiana zdań co do potrzeb organizacyjno-zawodowych, lecz 
i ak c ja  oświatowa, przez wygłaszanie każdorazowo ciekaw ych re ­
feratów  przez delegatów Związku. Zarząd będzie w ysyłał na te 
zebrania imienne zaproszenia, przyczam nie będzie kierow ał się 
dekanatam i, lecz dogodnością kom unikacji, tak, ażeby każdy ko­
lega mógł na zebran i® p rzybyć. Panów delegatów kół dekanal- 
nych, prosimy o spieszne zawiadomienie Zarządu, kiedy najdogo­
dniej zebranie dyskusyjne w ich okręgach mogłoby się odbyć. 
N ajbliższe zebrania dyskusyjne odbędą się w Poznaniu, w J a r o ­
cinie, Gnieźnie i Środzie. Mamy nadzieję, że na tych zebraniach' 
nie zbraknie nikogo z kolegów, że nikt nie uchyli się przed pracą 
w organizacji dla dobra muzyki kościelnej.

Przypominamy, że w każdem kole dekanalnem  powinno się 
coprędzej odbyć walne zebranie, celem obrania delegata na rok bie­
żący. Zwracamy również już teraz uwagę na walno zebranie Związ­
ku Organistów, które odbędzie się  w Poznaniu w dniu 10 marca. 
B liższe szczegóły podamy w zeszycie następnym. W nioski, m ające 
bym przedstawione na walnem zebraniu, należy pisemnie sk iero ­
wać, najpóźniej 2 tygodnie przed zebraniem do Głównego Zarządu 
Związku Organistów.

Z  życia kół dekanalnych.

D e k a n a t  k o ś c i ą  nH k o-g o s t y ń s k i  odbył zebranie orga­
nistow skie w dniu 18 listopada ub. roku w W yskoci z udziałem 
5 kolegów. Omawiano sprawę trudności wprowadzenia chorału gre 
gorjańskiego w prak ty kę codzienną wobec przywiązania ludności 
do śpiewu polskiego, a także stanow iska duchowieństwa. Poru­
szono sprawę nieobsadzenia posad organistow skich np. w Czem­
piniu lub Simo wie; napiętnowano p artacką grę i śpiew w czasie 
odpustu w Górce Duchownej, gdzie jako na m iejscu pątniczem, 
wielu pielgrzymów głośno się  na takie horendalme stosunki słusznie 
użalało. Z niezadowoleniem stwierdzono dalej niezgodność ustaw 
Związku Chórów K ościelnych z ustawami, projektow anem i i apro­
bowanemu przez zebranie organistów. (Niezgodność tak a  nie is t­
nieje, a  ustawy Związku Chór. Kość. zostały, jak  wiadomo, jedno­
głośnie przyjęte na zjeździe konstytucyjnym , na którym  obecnych 
było bardzo wielu pp. organistów  z zarządem na czele. — przep. 
Red.).

D e k a n a t  k o ź m i ń s k i .  Zebranie organistów dekanatu koź­
mińskiego odbyło się  przy udziale 7 kolegów w dniu 22 listopada 
ub. roku. Zagaił zebranie delegat kol. Dutkiew icz, poczem sekr. 
kol. Frąckow iak odczytał protokół z ostatniego zebrania. Snrawo-
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zdanie z zebrania konstytucyjnego Chórów Kościelnych referował 
kol. D utkiew icz, zachęcając w gorących słowach do organizowania 
chórów kościelnych. Przy końcu zebrania odczytano artykuł na te ­
mat celu sztuki muzycznej. (Frąckow iak, sekr.).

D e k a n a t  k o s t r  z y ń is k i. D ekanalne zebranie organistów 
zwołano w dniu 30 grudnia ub. roku w Kostrzynie. Ponieważ 
przybyli tylko koledzy z Gułtów i z Iwna, przeto zebranie odbyć 
s ię  iiie mogło. Przyszłe zebranie zwołuje isię do Kostrzyna na 
dzień 17 lutego, przyczem uprasza się o przybycie delegatów po­
szczególnych p arafji dekanatu, celem utworzenia okręgu chórów 
kościelnych na dekanat Kostrzyn. ■ (K rólak).

Pokwitowanie składek.
Od dnia 25. 11. 26 r. do 10. 1. r. b. wpłynęły następujące 

sk ład ki:
G rajkow ski — Spławie 8,00 zł. W alczak — Gniewkowo 12,00 zł. 

Kozankiewicz — Chojnica 5,00 zł. D om agalski — Obra 6,00 zł. 
Ullmann — W ieszczyczyn 5,00 zł. Jagod zińsk i — Białośliw ie 4,00 zł. 
N apieralski — Góra 12,00 zł. W aligórski — Bydgoszcz 12,00 zł 
Frąckow iak — Chwałków' 7,00 zł. Gauza — M ieszków 6,00 zł. 
Powidzki — Sw ierczana 6,00 zł. W eiss — Kaszczor 2,00 zł. 
Nowrak -— K siąż 6,00 zł. B artz  — Ślesin 6,00 zł. Paw licki —* Odo­
lanów 6,00 zł. Przybylski — Budzyń 12,00 zł. Mężydło — Poznań
6.00 zł. Grundkowski — Lubasz 6,00 zł. Domachowski -  • Bydgoszcz
7.00 zł. Jan k o w sk i — Bydgoszcz 6,00 zł. Guziński — W ysocko
9.00 zi. Jazdanow sKi — Grzegocin 6,00 zł. Lebiotkow ski —  Smo- 
lice 4,00 zł. Tyc •— Parżynów 6,00 zł. Skrzypczak —• Opalenica
6.00 zł. Mania — R akoniew ice 6,00 zł. Bury  — Gniezno 5,00 zł. 
S tyś —  Inowrocław 12,00 zł. Figaszew ski — Koźmin 6,00 zł. 
Jagodziński — Białośliw ie 2,00 zł. Poczekaj — Międzychód 12,00 zł. 
Śliw iński — O stroróg 2,00 zł. Przybył — Łekno 12.00 zł. Dep- 
czyński — W ieleń 6,00 zł. M aciaszek — M ączniki 12,00 zł. Mulorz 
— Bydgoszcz 3,00 zł. Eicb-staedt — Bydgoszcz 6 zł. Piwko wski — 
Żnin 6,00 zł. Bury — Witkowm 12,00 zł. Senftleben — Rzadkwrin
10.00 zł. Turow ski — M arkowice 6,00 zł. Brzostow icz — Sokolniki
8.00 zł. K rólak  — Gułtowy 12,00 zl. S tasiersk i — Marzenin 12,00 zł. 
Powidzki — Swierczyna 6,00 zł. D om agalski — Obra 6,00 zł. 
Czub — Ludomy 3,00 zł. Barczew ski — Chrzypsko 6,00 zł. U ll­
mann — W ieszczyczyn 3,00 zł. Zapart — Sulm ierzyce 6,00 zł.

WIADOMOŚCI Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ.

Komunikaty Zarządu.
Koledzy I Z uczuciem pewnej ulgi w stępujem y wr nowy rok 

istnienia naszej organizacji. Minął bowiem rok, którego owoców
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pracy na niwie naszego Związku powstydzić się nie potrzebu­
jemy. Cieszymy się przedewszystkiem, że udało się nam, wspólnie 
z kolegam i d iecezji gnieźnieńsko-poznańskiej stw orzyć własne 
pismo, „Muzykę K ościelną", k tóre godnie prezentuje nietylko 
nasze interesy zawodowe, lecz i walnie przyczynia się do obudzenia 
zamiłowania do wzorowej muzyki k ościelnej w całym  kraju . P ra ­
gniemy też na tern m iejscu  podziękować serdecznie wszystkim  
tym kolegom, którzy przez płacenie sk ład ki dowiedli, że rozu­
m ieją potrzeby stanu organistow skiego, że chcą służyć dla dobra 
ogółu chętnie swoimi wysiłkam i. Z radością też stwierdzamy, że 
to zainteresow anie się  pracą Związku wzrosło w ubiegłym roku 
znacznie. W  stosunku bowiem do 90 członków czynnych w r. 192ó 
(a więc płacących składki), w r. 1926 zapłaciło sk ład ki blisko 
130 kolegów. W prawdzie nie wszyscy zapłacili pełnej składki, 
lecz mamy niezłomną nadzieję, że uczynią to niebawem i zarazem 
nadeślą składkę na rok 1927. Pam iętajm y, że byt naszego pisma, 
tak  -yażnego dla każdego polskiego organisty, zależy od nas sa ­
mych, od tego jak  obowuązki m aterjalne względem Związku wy­
pełniamy. Nie wątpimy też, że w nowym roku przystąpią nareszcie 
w szystkie te dekanaty, które :się jeszcze nie zorganizowały, wów­
czas i Związek nasz będzie mógł owocniej dla w szystkich praco­
wać.

Je ż e li idzie o najw ażniejszy cel naszego Związku, t. j. o pracę 
nad podniesieniem poziomu muzyki kościelnej w diecezji, to i, tu 
postąpiliśm y w ubiegłym  roku o krok  naprzód. Przybyło miano­
wicie kilkunastu  nowych kolegów, doskonale w ykształconych w 
B isku p ie j szkole organistow skiej w Pelplinie. Pozatem złożyło 
wielu kolegów z d iecezji odpowiedni egzamin przed kom isją egza­
m inacyjną w Pelplinie. Ruszyliśm y więc wszędzie naprzód, ufajmy, 
że w nowym roku dojdziemy jeszcze dalej z Bożą pomocą.

Składki należy nadsyłać pod adresem sk arbn ik a  kol. Blocha 
w Grudziądzu, Szkolna 8.

Z  życia kół dekanalnych.

Z e b r a n i e  d o k  a n a l n e .  Przy końcu ubiegłego roku od­
było się zebranie organistów  w Brodnicy, przy udziale kolegów 
z dekanatów : Brodnica, Lidzbark, Górzno i Nowemiasto. Po na­
bożeństwie w kościele farnym  za dusze zm arłych kolegów ś. p. 
Damskiego, Ronowskiego, Barańskiego i C iecierskiego, rozpoczęto 
obrady, k tóre zagaił wiceprezes diec. kol. C eraficki, czcąc na 
wstępie pamięć zm arłych kolegów przez powstanie zebranych
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z mie.j3c. Po sprawozdaniu z walnego zebrania i zebrania poprzed­
niego przez kol. W itkow skiego, wygłosił kol. C eraficki referat 
o stosunkach zawodowych w dekanatach. W ybrano następnie de­
legatów na poszczególne- dekanaty w następującym  składzie: 
kol. kol. C eraficki (Brodnica),. Rączakow icz (Lidzbark); dekanat 
nowom iejski przyłącza się* ,Bo , czasu wyboru nowego delegata do 
Brodnicy. Omówiono następnie -szereg spraw, które sformułowano 
w k ilk a  zapytań: Postulaty te odnoszą isię do kwestji. obsadzania 
niektórych posad przez*' s iły  niefachowe, o kontraktow e zatw ier­
dzenie fachowyęb; < y a n lstó w  na posadach i inne. Udział kolegów 
w zebrani^ byłr i^ s ą o £ j^ w a n ie  duży. Nie poczuwają się natomiast 
do obowiązku ,w|giędeih 'o r g a n iz a *  koledzy z Mroczna i z Bo- 
leszyna. ■ « -  (Alojzy W itkow ski).

D e k a n a t  a s i n  i R a d z y ń .  Odbyło się  kw artalne ze­
branie organistów  w  dniu 16 grudnia 1926 pod przewodnictwem 
kol. del. Jack iew icza . W  porządku dziennym zaszła zmiana. Zamiast 
odczytu kol. K rysiaka z Łasina, k tóry  nieobecność sw oją uniewin­
nił w ostatn ie j chwili, urządzono pogadankę z dziedziny teorji 
muzyki kościelnej. W  ciągu dyskusji poruszono i spraw ę konie­
czności urządzenia kursów dla starszych organistów, które odby­
wają się w innych diecezjach. D elegatem  ua dalszy rok wybrano 
jednogłośnie kol. Jack iew icza  z Tarpna. Kolegów przybyło 8, 
jeden uniewinnił się, iniii nic współdziałają wcale z organizacją,

(Jackiew icz, delegat).

Pokwitowanie składek.

P o k w i t o w a n i e  s k ł a d e k :  P iątkow ski — Pluskowęsy 
10 zł; Kukaw ka — W rocki 4 zł; R eszka — Kruszyn 10 zl; Słupski
— Bobrowo 10 z ł; M ichalski 4 -  Brodnica 5 zł; Skonieczka —  Ja - 
strzem bie 4 z ł; M akowski — Górzno 5 zł; K ow alski — Lipinki 
10 zł; W inter — K urzętnik  6 zł; K lin ick i — Lubawa 10 zł; Bu jak
— St. Kiszew a 4 zł; Sm oczyński — Grudziądz 6 zł; Swieczkowski
— Opalenie 16 zł; Zarem ba — Konarzyny 4 zł; Szulo —  Turza 
7 zł; Bona — W. Kom orsk 4 zł; W asieniew ski — Szem bruk 5 zł; 
W dzięczkowski — Mokre 5 litł; Wiozar.ski — Szynyeh 10 zł; 
Borkow ski — Jabłonow o 10 'żł; Sikora — Bolum inek 6 zł.

Zakłady Graficzne W.Tomaszewski
Poznań, Strzałowa 2 a

4 ?  * r»: 7

wykonują wszelkie druki w za«res drukarstwa w chodzące

— — -----------------  — ..T i —  :--------- _— _ —  ---------------- .— —
Za dział organizac* jno-zaw odow y i ogłoszenia odpow. St. Siedlewst"
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